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W  dniu dzisiejszytn przybywa  
do stolicy Poiski francusk i m ini­
ster Sp raw  Zagranicznych P ierre  
Lava l. P rzy jazd  kierownika poli- 
tyki zagran icznej państw a zaprzy  
jaźnionego i sprzym ierzonego  
jest zawsze pożądaną okazją do 
potw ierdzenia węzłów , łączących  
oba państwa i umocnienia wieko 
n e j przy jaźn i. W  tym jednak w y­
padku przyjazd  m inistra L ava ;a  
ma znaczenie specjalne i specja l­
ne zadania.

Jesteśmy w  punkcie zwrotnym  
historji polsko - francuskiego  
przy mierzą. D w a  fakty  w płynęły  
na to zasadniczo. Z jednej stro­
ny układ polsko - niemiecki, z  
drug ie j francusko - sowiecki. Oba 
są tej natury, że mogą budzić roz 
m aite zastrzeżenia, w ątpliw ości i 
zaniepokojenie u d rugiego  sojusz  
nika. O ba  jednak w  atm osferze  
wzajem nego zau fan ia  dadzą się 
doskonale z  przym ierzem  polsko- 
francuskim  pogodzić, Idzie w łaś ­
nie o to zaufanie, które wypełnić  
musi niedom ówienia tekstów trak  
tatowych, jeżeli sojusz m a nadal 
być istotny i żywy, jak  tego p rag  
ną obie strony.

Po  układzie polsko - aieniiec- 
, kim fa la  podejrzeń rozlała  „ię we 

F ran c ji szeroko. N ic  chcemy dziś 
zajm ow ać się tem, czyja to byia  
w ina. Część je j conajm niej obcin 
ża n iew ątp liw ie  dyplom ację pol­
ską otu la jącą  się. w  tajemniczo  
milczenie, w ięcej jc-»a'uZŁ spad i 
na nieum iejętność polskiej proi a 
gandy. Znaczną część trzeba przy­
p isać zbytniej usłużności —  tycn 
trzecich. A le  to należy już do 
przeszłości. N a  zasadnicze pyta­
nie, które niepokoiło Francję, na 
pytanie co łączy Polskę z N iem ­
cami, padły  już  w yraźne o d p o w e  
dzi w  Genewie i w W enecji. Gło­
sow anie w  Genewie i udział P o l­
ski ,w pakcie naddunajskim  nie po 
zostaw ia ja  w ątpliw ości, że porntę 
dzy Polską, a N iem cam i niema 11 c 
w ięcej —  jak znanyr i powitany  
przychylnie także i w  Paryżu - 
tekst układu. Może to w y jaśn ie ­
nie przyszło późno i może nie za 
wsze dość by ła  zręczna i, co w aż­
niejsze, dość ja sn a  i szczera tak­
tyka z polskiej strony. A le  w ąt­
p liwości co do stanu faktyyznego i 
już niema

I w łaśn ie  wówczas, kiedy na­
reszcie w y jaśn iły  się te przykre  
rzeczy przyszedł układ fran cu s­
ko -  sowiecki. N ie  wiemy, czy7 
przed jego  zawai ciem dotrzym a­
ny7 byl form alnie punkt 4 umowy 
francusko - polskiej z 19 lutego  
1S21.A zaw iera jący  zobowiązanie  
obu rządów  „zasięgnąć w za jem ­
nie zdania przed zawarciem  no­
wych układów7 .dotyczący ch ich 
polityki w  Europ ie Środkowej i 
W schodn ie j" N ,e  o form alną sfero 
nę tu jednak idzie. \\ tekście u- 
mowy francusko - sowieckiej i w 
jej dzisiejszej treści nie znajdu­
jm y  nic takiego, co m ogłoby P o l­
skę niepokoić. Raczej w7 tych u- 
6tępaeh prolokułu dodatkowego, 
które jako optimus określają pakt 
północno - wschodni, uzupełniony 
traktatem w zajem nej pomocy po- 
międz yZSR R, F ran c ją  i N iem ca­
mi —  bez Polski, co może być t>i 
ko m elodją przyszłości i m iarą in­
tencji., A le  obok tekstów jgat ich ł 
wykonanie, jest duch, który je 0- 
żywia. Tu w łaśnie pobyt m inistra  
L a ta ła  w  W arszaw ie  daje pożąda­
ną sposobność do szc7zerych w y ja ­
śnień, w rezultacie których ocze­
kujemy przywrócenia obustron­
nego pełnego zafifania. W  atmo­
sferze takiego zaufan ia niezmier­
nie w ie le rzeczy ciemny ch i w ąt­
pliwych w yjaśn i się poprostu i 
gładko. '

Sojusz polsko - francusk i jest 
faktem niewątpliwym , jak  faktem  
niewątpliwym  jest odwieczna  
przyjaźń  obu narodów. Aby so­
jusz ten i przyjaźń nabrały  znów

Nowa ordynacja w świetle krytyki
Pism a obozu rządowego w  da l­

szym ciągu naogół powstrzym u­
ją  się od komentowania projektu  
nowej ordynacji wyborczej. O r ­
gany prow incjonalne częściowo 
jeszcze kontynuują kam panję kry­
tykującą ordynację dotychczaso­
wą, ze. stołecznych w ypow iada  
się narazie tylko „Polska Z b ro j­
n a", która nową ordynację nazy­
wa „nawrotem  do szczerej demo­
k rac ji".

„N a w r ó t  do  d e m o k r a i j i a

P i7zypomniawszy m ianowicie  
„dek larację p raw  człowieka i oby­
w ate la ", będącą narodzinam i no­
woczesnej idei demokratycznej, 
„Polska Z b ro jn a " pisze:

„W  kulminacyjnym punkcie roz­
woju idei parlamentarnej, czło­
wiek i obywatel znów przestał być 
wolny. Byl ongi niewolnikiem sfer 
dworskich —  stał się niewolnikiem 
przywódców i programów partyj­
nych... Indywidualność zeszła na 
poniewierkę 1 pohańbienie... Dziś1 
dokonuje się właśnie nawrot do 
szczerej demokracji... Będziemy 
szukali rozumnych ludzi jako kan­
dydatów, a nie delegatów partyj... 
Wybierzemy ich w  imię prawdzi­
wej demokracji.

Natom iast w  „Robotniku" pos. 
N iedziałkow ski określa nową o r­
dynację jako „tworzenie o fic ja l­
nej o ligarch ji p a rty jn e j" i dąże­
nie do stanu, w  którym istnieć ma 
jtfikcyjne życie polityczne na 
wzór Rady Stanu K rólestw a P o l­
skiego z r. 1918“ . N aw iązu jąc  zaś 
do autorstw a b. p rem jera Kozłow  
skiego, zauważa pos. N iedziałkow  
ski, że „istotnie, projekt ma w -e- 
le cech... archeologicznych".

K o r p e r a c j tn i z m
W  „K urjerze  W arszaw sk im " p. 

Jerzy Rogowicz, nic w da jąc  się \y 
dyskusję zasadniczą —  co do któ 
rej, jak  oświadcza, wystarczy „do 
konać konfrontacji projektu o r­
dynacji z art. 32 obow iązującej 
Konstytucji i... postav, ić kropkę" 
■—  analizu je  projekt ze stanow is­
ka, na którem on sam sta je : usu­
nięcia podstawy, na której rozgry­
w a ła  się dotąd walka party jna  
przy wyborach sejm owych. P rzy ­
pomina zatem, że tego rodzaju  
„koncepcja pośredniego Korpora- 
cjonizm u", jaką  w prow adza no­
w a ordynacja, by ła ju ż  zaraz po 
przewrocie m ajowym  w ysuw ana  
przez Zw iązek N ap raw y  Rzeczy 
pospolitej, ale przez długi czas

G ł o s y  p r a s y  o  p r o j e k c i e  p .  p r e m j e r a
m ogli się narraw m cy  z RB  nie 

nią zdecydować:
„Jeśli się jej przeciwstawiano 

tak długo, to niewątpliwie dlatego, 
że aie widziano tego żywego ruchu 
korporacyjnego, na którymby się 
parlament mógł oprzeć. Istotnie, 
tego ruchu niema do dziś dnia". 
Pozostaw iając partyjnym  o rga ­

nom prasowym  kwestję obrony- 
stronnictw  przed zarzutam i p. 
prem jera, „K u rje r  W arszaw sk i"  
pyta, czy stanowisko p. prem jera  
nie jest nieco optymistyczne i czy 
nie opiera się na złudzeniach:

„Czy7 „zrzeszeniowa" reprezenta­
cja społeczeństwa nie będzie repre­
zentacją —  jedynie biurokracji? 
A  jeśliby miało być inaczej —  to 
czyi poprostu nie stanie się terenem 
akcji politycznej £... Czy zatem, 
miast odparty7jnić Sejm —  nie u- 
partyjnimy całego życia organiza­
cyjnego ?

I kończy przytoczeniem znanej 
piosenki z zabaw  dziecięcych:

„Wybieramy posły —  dla pana 
starosty. Tysiąc posłów zatrzyma­
my, a jednego przepuszczamy".

Opinja £ v d ó w
Syjonistyczny „N asz  P rzeg ląd ",

przyznając p. Sławkow-i słuszność 
w krytyce stronnictw, uw-aża za 
problem atyczny sposób uleczenia 
tych ułomności, zaw arty  w  nowej 
b rdyngę ji:

„Najdobitniej nowa ordynacja 
da się scharakteryzować przy po­
mocy dwóch przj kładów: Łodzi i 
W arszawy. Przypuśćmy, że koleg- 
um wyborcze w obu tych mia­

stach wyłaniają rady miejskie. Z 
Lodzi wyjdą sami tępi endecy, któj 
rzy nie dopuszczą zapewne ani jed­
nego kandydata z innej grupy, jako 
żydów lub pół-polaków. Z Warsza­
wy zaś mianowańcy Sanacji za­
pewne wyłonią kandydatów na 
sw-ój obraz i podobieństwo. Mniej 
więcej tak w;, bory wyglądać bedą 
w- całej Polsce: albo stronnictwa
albo stronniczość.
Co do „now7ej ery", zapowie­

dzianej przez p. S ław ka w  sto­
sunku do mniejszości, to:

i fTen system byłby godny wy­
próbowania, gdyby owe kolegja wy­
borcze byij naprawdę oparte Sta 
instytucjach wybieralnych... W  re­
zultacie żydzi pozbawieni bedą 
w-łasnej reprezentacji".
W  krakowskim  „Now ym  Dzien­

n iku" pos. O zjasz Thon, podda­
jąc  projekt szczegółowej ostrej

Dookoła nowej ordynacji
a t i y  g r u p y  k o n s t y t u r y i n e ł  B . f t .  —  Z w o ł a n i e  s e s  i s e j m o w e j

W  k lub ie  B. B.
W czoraj rano w  gmachu sejmo- 

v -m  w  lokalu klubu BR rozpoczę­
ły się obrady grupy konstyrucyj- 
nej nad projektem  nowej ordyna­
cji wyborczej. O brady te, w  któ­
rych biorą udział m in ister Sp raw  
W ew nętrznych, p. Kościałkowski, 
min. Spraw ied liw ości, p. M icha­
łowski i b. prem jer Jędrzejew-icz, 
wzbudziły w  koiach politycznych  
zrozum iale zainteresowanie. W  
kuluarach pustych od czasu zam 
knięcia sesji zw jeza jn e j, z jaw ili 
się posłowie, a przedewszystkiem  
w ielu  dziennikarzy.

P rzeb ieg  narad trzymany jest 
w  tajem nicy, jednak, jak  zy.ykle, 
pewne wiadom ości przedostają  
się nazewnątrz. W ed le  in form acji 
jak ie udało nam się zebrać, dys­
kusja była bardzo żywa. N a jw ię ­
cej zastrzeżeń w ysunęli konserwa  
tyści, za izuca jąc  m. in., że ordy­
nacja w-yborcza zdaje w yborców  
na łaskę w ładz adm inistracyj­
nych. Kategorycznie przeciwko  
całemu projektow-i w j pow iedział 
się sen. Evert. Natom iast u g ru ­
powanie orjentu jące się w  kierun  
ku lewicowym  z pp. W ojc iechow ­
skim i Seidlerem  na czele, opo­
w iedzieli się za porjektem, u w a­
żając, że należy w prow adzić  tyl­
ko pewne poprawki.

P o d z ia ł  na o k r ę g i
W  uzupełnieniu podanych przez 

nas szczegółów projektu nowej 
ordynacji, dodać należy, że w o je ­
wództwo w arszaw skie ma być po­
dzielone na 8 okręgów, łódzkie na 
6, kieleckie 9, lubelskie 7, lw ow ­
skie 8, krakowskie 6, tarnopolskie  
5, stan isław ow skie 4. śląskie 4, 
poznańskie 6. pomorskie 4, b ia ło ­
stockie 3. nowogródzkie 2, poles­
kie 3, w ileńskie 4, a wołyńskiet?  
okręgi.

Z ogólnej liczby ludności w  Pol 
sce, wynoszącej 33 miljony i z li-

pelnego blasku trzeba p rzyw ró ­
cić. im atm osferę pełnego zau fa ­
nia. Jest ona konieczna między 
przyjaciólm i i sprzym ierzeńcam i 
bez w zględu na osoby, które w  da­
nej chwili politykę ich reprezen­
tują Osoba dzisiejszego gościa  
zadanie to specjalnie ulatw-ia. Ja 
sna i słuszna ocena sytuacji m ię­
dzynarodowej, doświadczenie, takt

czby 200 projektowanych m anda­
tów, wynika, że jeden poseł przy r 
padałby  przeciętnie na 103 tysię­
cy ludności. W  rzeczywistości je ­
dnak za jdą  spew-nością znaczne 
różnice w  arytmetyce wyborczej 
poszczególnych okręgów

W y b o r y  w  W a r s z a w ie
M ieszkańców  V Iarszaw y intere­

suje oczywiście najbardzie j me­
chanizm przyszłych w yborów  w 
stolicy. Jak podawaliśmy7, W ar- 
szaw a ma być podzielona na 0 
okręgów, w ybierać będzie zatem  
12 posłów  (dotychczas w yb ie ra ­
ła 14). Jaki będzie skład kole 
g jów , wyznaczających kandyda­
tów? W ed łu g  upraw nień  przyzna­
nych poszczególnym korporacjom , 
najw iększą liczbę członków tych 
kolegjów  w ybiera  rada m iejska, 
m ianowicie 210. Skolei najw iększą  
grupę stanowić bęaą p rzedstaw i­

ciele związków  pracow ników  umy­
słowych około 3 20 delegatów.* D a ­
lej idą pracow nicy państw-owi —  
okol 90 delegatów , Izba Przem ysł. 
H andl. —  około 60, Izby Rzem ieśl­
nicze i zawód, nie- w ięcej niż po 
36 delegatów, wyższe zakłady na­
ukowe 16 i najdrobn ie jsza grupa  
przedstaw icieli p racow ników  f i ­
zycznych prawdopodobnie około 
15 delegatów . Razem ogólna licz­
ba delegatów  przekroczy 600. na 
każdy okręg w  W arszaw ie  przy- 
padnie w ięc ponad 100 delegatów7.

Poniew aż jeden z przepisów  
ordynacji głosi, że do utrzym a­
nia się kandydatury potrzebna  
jest 1/4 cz. g łosów  kolegjum  o- 
kręgowego, w ięc zasadniczy-m w a ­
runkiem m ianowania jakiegoś  
kandydata opozycyjnego jest zdo­
bycie przez opozycję pi zynaj- 
mniej tej czw artej części delega­

tów, to zn. ponad 25 w- poszcze­
gólnym okręgu W arszaw y. !

Na p ro w in c j i
N a prow incji z natury rzeczy, 

przeważny w p ływ  w kolegjach wy 
borczych będą mieli delegaci rad  
gminnych. P rzew aga  delegatów7 
gminnych nad innemi kategorja- 
mi będzie tak znaczna, że w łaśc i­
wie oni będą mieli w  ręku niepo­
dzielnie m ianowanie kandydatów  
na posłów.

S ę jm  20 b. n
W ed łu g  ostatnich wiadomości, 

dekret Prezydenta R. P. zw ołu ją ­
cy nadzwyczajną sesję sejm ową, 
ukaże się 16 lub 17 b. m„ a p ier­
wsze posiedzenie ma się odbyć 
20 b. m. O brady zapow iadają  się 
nader interesująco. Jak słychać 
stronnictw-a opozycy jne podejm u­
ją  ostrą w alkę przeciwko pro jek­
towanej ordynacji wyborczej.

L o t  p r o f .  F  c c e r d a  n a d  W a r s z a w ą

Dziś start balonu ZOrich Ili
%  l o t m ś s k a  m o k o t o w s k i e g o

Dziś na lotnisku mokutowskiem ma 
nastąpić start prof. PiceanTa na ba­
lonie „Zurich I I I '. Godzina startu 
będzie ustalona dopiero po otrzyma­
niu dokładnych danych meteorolo­
gicznych. W  razie niepomyślnych 
wiatrów start może nlcc odroczeniu, 
jeżeli zaś będzie wiał w-iatr zachod­
ni, o takiej mniej więcej sile, jak 
dziś, to lot odhęuzie się napewno. 
Balon będzie pilotowany- przez mjr. 
Mazurka. Got balonem prof. Pic- 
eard‘a nad Warszawą trwać będzie 
kilka godzin, ponieważ prof. Piecard 
musi o g. 10 wieczorem wrócić do 
Warszawy, skąd o J 1-ej wieczorem 
odjeżdża pociągiem do Moście, gdzie 
lutro wygłosi odczyt w Związku in­
żynierów.

i zręczność, znane zalety k ierow ­
nika francusk iej polityki zag ra ­
nicznej, są dla nas gw aran c ją , że 
pobyt jego  w  stolicy Polski p rzy ­
niesie ten rezultat, którego ocze­
kuje cały naród polsk i: potw ier­
dzenie przyjaźn i i przym ierza w 
atm osferze przywróconego zau­
fan ia ,

A. L .

Wczoraj prof. Piecard o godz. 10 
rano przybył do Lcgjonowa, ażeby 
zwiedzić wojskowe warsztaty, które 
złożyły- mu ofertę na wykonane ba­
lonu stratosferycznego, mogącego 
wznieść się na wysokość 30.000 111. 
Prof. Piecard przeprowadził w Ja­
błonnie próby laboratoryjne z tkani­
ną, z której ma być uszyty balon W  
wyniku badań laboratoryjnych prof. 
Piecard ma ostatecznie zdecydować, 
Czy oferta polskich warsztatów za­
dawala go pod względem technicz­
nym.

Na budowę balonu trzeba będzie 
zużyć 12.000 m. kw. lekkiej tkaniny

jedwabnej. Koszt materiału oraz 
koszt robocizny wyniesie około 230 
tysięcy zł. Prawdopodobnie jednak 
warsztaty wojskowe postarają się 
obniżyć tę cenę. by-lc utrzymać za­
mówienie prof. Piecard‘a, o które u- 
biegają się już wytwórnie niemiec­
kie i francuskie. Wytwórnia nie­
miecka zaofiarowała cenę o 30 pro­
cent niższą od ceny- polskiej, a wy­
twórnia francuska gotowa jest udzie­
lić 10 procent rabatu od' eem poi 
skiej.

Wieczorem prof. Piecard ]>owrócił 
do stolicy i był obecny na przedsta­
wił niu w Teatrze 'Wielkim.

Przyjazd dziennikarzy francuskich

Wraz z min. Uvelem do Warszawy
W edług wiadomości otrzymanych 

przez tmliasadę Frąneji w W arsza­
wie, do Polski z okazji wizyty mini­
stra Larala przybywa dziś 10 ban. 
liczna grupa znanych dziennikarzy 
francuskich.

Wśród przedstawicieli prasyt fran­
cuskiej. którzy zwiedzą przy tej o- 
kazji Polskę, znajdują się: głośny

publicysta Pertmax (Echo de Parts) 
i p. Tabouig, współpracowniczka czo- 
łoYy-ych dzienników francuskich.

W  czasie wizyty ministra Lavala 
w Warszuv. ie przewidziana jest w 
Ambasadzie Francuskiej konferencja 
pra-owa dla korespondentów zagra­
nicznych i polskich.

krytyce pisze:
,Panuje wielkie zobojętnienie *  

społeczeństwie dla spraw politycz­
nych, ale ten projekt chyba prze­
cież rozbudzi zdrowy instynkt sa­
mozachowawczy społeczeństwa, a 
ten sie mocno przeciwstawi owej 
straszliwej sztuczności, która w 
dodatku pozbawia obywatela naj­
bardziej zasadniczych praw... mia­
łaby nietylko najbardziej reakcyj­
ną ordynację wyborczą na świecit 
ale zarazem najbardziej niedorzecz 
ną. A ' od takiej z gruntu niemiłej 
„wyjątkowości" trzeba rzeczywiś­
cie Polskę uchronić".

S ta n o w is k o  Ch. D.
O rgan  śląski Ch. D  „Polonia*' 

stwierdza, że wyborca, „ jest nie­
słychanie ograniczony w  swycn  
upraw nien iach ", gdyż jego głodo­
wanie „ma raczej charakter deko 
racyjny, istotne znaczenie m ają  
w ybory kandydatów  na zgrom a­
dzeniu okręgowem " i dodaje : 

„Znamy już ordynacje wj bor- 
cze, które poprostu wykluczają 
wszelkie inne ugrupowania puza 
stronnictwem rządówem od wpły­
wu na skład Izb Ustawodawczych. 
Uważamy ten system za zgubny 
i szkodliwy, ale ma on jedną zale­
tę: jest jasny i szczery, niema w 
nim zakłamania".
Co zaś do zarzutów p. prem ie­

ra przeciwko program om  part.ri- 
nyn i: - (
' „Przecież u licha cala polityka 

narodu rnTisi mieć jakiś *:el, jakąś 
idee. Gdyby tej idei nie miała, nie 
byłaby polityką, ale walką o inte­
resy różnych warstw społeczeń­
stwa. Ideę chce zastąpić ,1. Sławek 
zaufaniem do człowieka, narzuco­
nego społeczeństwu przez „zgroma 
dzenia okręgowe". To narzucenie 
będzie b  wiele bardziej dotkliwie 
przez społeczeństwo odczuwane, od 
narzucania kandydatów przez 
stronnictwa, nad którem tak biada 
p. Sławek".
W- zbliżonym zaś do Ch. D, kra  

kow-skim „Glosie N a ro d u "  czyta­
my w  artykule, zatytułowany:.! 
„Eksperym enty"', iż przem ówienia  
p. prem jera

„musi wyw okl powszechne zdzi 
wianie: A  to zarówno ze wzledu na 
swój ogólny poziom, jak I argumen 
tację... Społeczeństwo miało prawo 
przypuszczać, że w- sprawie tak 
dużej wagi, jak ordynacja wybór; 
cza, oparta na zupełnie innych pod 
stawach od tych, które dotychczas 
obowiązywały, usłysz: bardziej
przekonywujące motywy".
Monopol party jny  bowiem  „już  

dawno nic istnieje —  a raczej 
przesunął się od jednej na d ru ­
gą  stronę N  stąpiło to w ted j, 
Z ’y czj uniki adm rtrtt - po
częły odgryw ać  tak w ielką rolę  
w  kam panjach ] dwybur- 
czyeh". Co do idei przeciwstaw ie- 
nia partjom  —  człowieka, to- 

„VIa ona jednak wadę, która nie 
rokuje jej wielkiej trwałości, że te­
go człowieka szuka się w jednym 
obozie, w- najhłiższem otoczeniu, 
wśród sw oich. Tak samo było i bę­
dzie w Polsce. Nowa ordynacja wy 
borcza tak jest pomyślana, żeby si­
to przesiewające tych upragnio­
nych i poszukiwanych ludzi było 
,iak najgęstsze i nie przepuściło ni. 
kogo, kto nie odpowiada . bezpar­
tyjnym kwalifikacjom".

„Niemal wszystko —  konkludu­
je „Głos Narodu" —  co znajaujem'1 
i widzimy w nowej konstytucji i w 
projekcie nowej ordynacji, już by­
ło wprowadzone i zastosowane 
gdziemdziej, zostało wypróbowane 
i wyeksperymentowane i zawiodło, 
życie rozsadziło sztuczne ramy i 
tamt , któremi usiłowano powstrzy 
mać normalny rozwój narodów. W  
jednych krajach odbyło się to spo­
kojnie, w drodze ewolucji, w in­
nych inaczej. Gdzie nie doszło jesz­
cze do tego. to proces ten trwa i 
wcześniej, czy później doprowadzi 
-lo zgóry przewidzianego efektu’


